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Italia dla zielonych. Roślinna kuchnia włoska

Kuchnia włoska jest jedną z najpopularniejszych na świecie. Pełno w niej warzyw, strączków i owoców, z których gotuje się z czułością i szacunkiem. Niemalże każdy region, a nawet miasto, ma w własnej historii danie, które od zarania jest bezmięsne, a czasem w stu procentach roślinne. Kuchnia włoska to nie tylko pizza i makaron z sosem pomidorowym. W lokalnych trattoriach i domowych kuchniach kryją się nieprzebrane roślinne smaki. Jakie?
Do kawy idealnie pasują słodkie weneckie bułeczki z szafranem, cornetto, migdałowa panna cotta czy cytrynowa a także kawowa granita. Na zaostrzenie apetytu najlepsze jest aperitivo, jak spritz bianco czy negroni, a aby pobudzić brzuch – bruschetta, minipizzerki z ciasta francuskiego lub oliwki pieczone z czosnkiem i rozmarynem. Królewskie danie, czyli makarony, pysznią się rodzajami i kształtami. A na spory głód polecają się bakłażany z pieca, szpinak z rodzynkami, warzywny gulasz czy focaccie: z Genui, toskańska jabłkami czy z ziemniakami i rozmarynem.
Włochy to miłość Alicji Rokickiej – szerzej słynnej jako Wegan Nerd – i jej drugi dom. Nareszcie postanowiła się własną miłością podzielić.
"Italia dla zielonych" to również przewodnik dla wegan i wegetarian, jak poruszać się po Włoszech i czego się można spodziewać, jeśli chodzi o jedzenie.
Powyższy opis pochodzi od wydawcy.
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Strona 1
Strona 2
MARIE FERRARELLA
MĘŻCZYZNA
PRAWIE IDEALNY
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ROZDZIAŁ PIERWSZY
Rick Masters nie miał zwyczaju rozbijać się samochodem dla zabawy. A
już z pewnością nie późnym wieczorem.
Nie mógł narzekać na nadmiar wolnego czasu. Na biurku w gabinecie
czekały stosy sprawozdań do przeczytania i dokumentów do podpisania.
Ponadto w tej chwili przyszły los setek pracowników Masters Enterprises
zależał od jego decyzji, gdyż postanowiono przenieść główną siedzibę firmy
do Kalifornii.
Nie był to odpowiedni czas, żeby włóczyć się bez celu opustoszałymi
ulicami.
No, może niezupełnie bez celu.
Już godzinę temu Rick przestał się oszukiwać i sprawdził w książce
telefonicznej jej adres. Świetnie wiedział, dokąd jedzie.
Więc ona wciąż tu mieszka. W tym starym domu. Tym, o którym nadal
śnił, kiedy nocą nie mógł zaznać spokoju.
Może to błąd, może nie powinien tu wracać. Ale od dziecka nie lubił się
RS
poddawać i zawsze szukał odpowiedzi na pytania, które mu się nasuwały.
Spostrzegł, że za szybko wjechał na skrzyżowanie. Powinien być
ostrożniejszy i nie dać się ponieść emocjom. Już raz mu się to zdarzyło.
Chyba milion lat temu. A może to było wczoraj?
Jadąc, przyglądał się cichym, uśpionym ulicom miasta, w którym
dorastał. Dziwnie się czuł, kiedy znalazł się tu po latach. I dziwne mu się
zdawało, że ona nadal mieszka w Bedford. Po wyjeździe stąd nigdy o nią
nie pytał, chociaż był ciekaw, jak ułożyło się jej życie. Zycie bez niego.
Jak to mówią, co z oczu, to z serca.
Gdy skręcił na następnym skrzyżowaniu, zobaczył centrum handlowe.
Wyrosło w miejscu, gdzie kiedyś był gaj pomarańczowy. Bedford bardzo
się zmieniło w ciągu tych ostatnich ośmiu lat. Nic dziwnego. On sam także
dorósł.
Czy rzeczywiście? Chociaż osiągnął sukces i był wiceprezesem Masters
Enterprises, czasami trudno było mu w to uwierzyć. Często nadal czuł się
jak młody chłopak, zakochany po uszy w nieodpowiedniej dziewczynie.
Tylko że wtedy nie uważał jej za nieodpowiednią.
Ale od tego czasu wiele się nauczył. Przede wszystkim, jak kierować
firmą ojca. Doszedł do tego stanowiska nie dlatego, że był synem szefa, ale
dlatego, że na nie zasłużył. Gdyby było inaczej, w żadnym wypadku nie
mógłby przejąć tych obowiązków po zawale, jaki przebył jesienią jego
ojciec. To przejście od zarządzania przedsiębiorstwem z ojca na syna, które
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dokonało się w ciągu sześciu ubiegłych miesięcy, odbyło się wyjątkowo
gładko. I nikt się temu nie dziwił. Rick dosłownie żył swoją pracą. Nic
innego dla niego nie istniało od czasu, kiedy zawiodła go ostatnia osoba na
świecie, po której mógłby się tego spodziewać.
W pełni zasłużył na to, co się stało, gdyż powodował się sercem, a nie
rozumem. Uczynił tak po raz pierwszy i ostami. Nie zważał na ostrzeżenia
rodziców, którzy uprzedzali go, że ktoś, kto zajmuje taką pozycję jak on,
powinien wyjątkowo ostrożnie dobierać sobie przyjaciół i kobiety, z
którymi pragnąłby się związać.
Cóż, dostał dobrą nauczkę od życia. Takie bolesne nauczki zostają na
zawsze w pamięci.
Więc po co tutaj przyjechał, do jej dzielnicy, po co zapuszcza się w kręte
uliczki i nieuchronnie zmierza w stronę jej domu?
Doprawdy, sam nie wiedział.
Mimo to nie zawrócił.
Nigdy nie miał skłonności do samobiczowania. Podchodził do życia
filozoficznie. Różne rzeczy się zdarzają. Trzeba je przeżyć i ruszać dalej. I
RS
tak Rick postępował. Przejechał przez cały kraj, aż do Atlanty w Georgii,
gdzie jeszcze miesiąc temu mieściła się główna siedziba firmy jego ojca. Z
Georgii pochodził dziadek Ricka. Jednak w ubiegłym roku zaistniały pewne
okoliczności, za których sprawą ta sytuacja wymagała zmiany. Howard Ma-
sters, który po zawale wrócił już prawie zupełnie do zdrowia, wyraził
życzenie, aby zarząd firmy przenieść do południowej Kalifornii, gdzie
dotychczas mieszkał i skąd, po powrocie do domu, miałby bliżej do biura.
Nadal bowiem chciał zarządzać firmą, którą niegdyś założył jego
pradziadek. Rick nie miał mu tego za złe. Ojciec pragnął jak najdłużej
dzierżyć ster firmy i mieć poczucie, że jest jeszcze w pełni sił. Trudno mu
się dziwić.
Mimo to początkowo Rick był temu projektowi przeciwny. Dopiero po
jakimś czasie zdecydował się podjąć wyzwanie. Ostatecznie tyle lat
upłynęło od czasu, kiedy kochał się w Joannie. Tymczasem zmądrzał i
wiedział, że na miłości nie można budować życia.
Wystarczy przywołać przykład jego rodziców, osób świetnie znanych w
eleganckim towarzystwie, prezentujących się idealnie w gazetach, na
fotografiach, wszędzie, tylko nie w prawdziwym życiu.
Miłość, owa nieokiełznana, tajemnicza siła, która niegdyś, jak sądził,
zawładnęła jego duszą, to nic więcej jak tylko temat romantycznych
piosenek. Nie ma dla niej miejsca w realnym świecie, a on jest częścią tego
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realnego świata. To, co robi, a nawet to, czego nie robi, ma wpływ na życie
tysięcy ludzi. Nielekkie to brzemię.
A teraz powinien już zawrócić. Zrobiło się późno i najwyższy czas wziąć
się do roboty.
Ten kwietniowy późny wieczór był bezchmurny i niezwykle ciepły,
nawet jak na południową Kalifornię. Rick otworzył okna swojego mustanga
z 1964 roku, samochodu o pięknej, klasycznej sylwetce, i z przyjemnością
wdychał wonne, świeże powietrze. Ojciec usilnie go namawiał, żeby kupił
sobie wóz bardziej odpowiedni do swego wysokiego stanowiska, więc Rick
podróżował do pracy mercedesem, ale nie rozstał się z mustangiem, z
którym wiązały się wspomnienia jeszcze z czasów, gdy jeździł nim razem z
Joanną.
Domy przy ulicy, na którą teraz wjechał i która pięła się łagodnie na
wzgórze, stały po jednej stronie i miały widok na ogródki, przesłaniające
domy po drugiej stronie. Jeszcze jedna przecznica, i ukaże się jej dom.
Rick zmarszczył nos, czując jakiś ostry, gryzący zapach. Zapach dymu.
Ktoś pewnie rozpalił pod kominkiem, mimo że noc była ciepła. No cóż,
niektórzy uważają, że nawet wiosną ogień na kominku wygląda
RS
romantycznie.
Zapach dymu z każdą chwilą stawał się ostrzejszy. Rick, jak
zahipnotyzowany, zamiast zawrócić, dodał gazu i wjechał na wzgórze, skąd
rozchodził się ten niepokojący swąd.
Gdy znalazł się na szczycie, ujrzał niebo spowite czarnym dymem.
Joannę ogarnął lęk.
Znowu dręczył ją ten sen, w którym wszystko było niewyraźne,
zamazane. Biegła boso w nocnej koszuli przez otwarte pole, spowite
oparami mgły. Zakryte przed nią. I groźne.
Ale tym razem to nie była mgła. Wokół jej nóg wił się dym i pełzał dalej,
wzdłuż ciała.
Nieważne, efekt był taki sam.
Czuła się zagubiona. Zaczęła biec szybciej, rozpaczliwie szukając drogi
wyjścia.
Ale jej nie znalazła.
Była zupełnie sama.
Kiedy się jej zdawało, że rozpoznaje jakiś kształt czy osobę, gdy tylko
się doń zbliżyła, wszystko się rozpływało i znów pochłaniała ją pustka.
To sen, to tylko sen, powtarzała sobie, biegnąc w niewiadomym
kierunku. Dojmujące poczucie osamotnienia ciążyło jej w sercu jak kamień.
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Wszystko będzie dobrze, gdy tylko otworzy oczy i powróci do realnego
świata. Obudź się, obudź wreszcie, powtarzała sobie raz po raz.
Nadludzkim wysiłkiem otworzyła oczy.
Poczuła w nich pieczenie.
Zbudziła się, z trudem łapiąc powietrze. Bolały ją płuca. Czy ten
koszmar senny przybrał nową postać? Półprzytomna, usiadła na łóżku. W
jej stanie, w dziewiątym miesiącu ciąży, niełatwo było zmieniać pozycję.
Sama jesteś sobie winna. Sama tego chciałaś.
Oczy zaczęły jej mocno łzawić. To jednak nie sen. Poczuła zapach dymu
i owionęła ją fala ciepła, mimo że przed godziną, kładąc się spać, wyłączyła
ogrzewanie.
I nagle zdała sobie sprawę, że to pali się jej dom.
Podniosła się z łóżka i chwyciła przewieszony przez oparcie długi
szlafrok. Z niemałym trudem wsunęła w rękawy drżące ręce.
Boso pobiegła do drzwi sypialni. W salonie było gęsto od dymu, a języki
ognia lizały framugę, odcinając jej drogę ucieczki. Wszędzie wokół
strzelały w górę płomienie.
RS
Jakiś ciężki przedmiot upadł jej u stóp, o mały włos nie uderzając Joanny
w głowę. Cofając się, krzyknęła na widok płomieni, od których zajął się dół
jej szlafroka. Dusząc się od dymu, z trudem wyszarpnęła z rękawów ręce i
zrzuciła szlafrok.
Rick wcisnął gaz do końca i takim pędem wjechał w następną
przecznicę, że jego mustang przez chwilę balansował na dwóch kołach.
Szybko wyciągnął z kieszeni telefon komórkowy i wystukał kciukiem
numer 911. Gdy tylko odezwał się głos dyspozytora, Rick podał nazwę
ulicy i dodał pośpiesznie:
- Palą się dwa domy, jeden spłonął już prawie całkowicie.
Kiedy dyspozytorka poprosiła, by wszystko jeszcze raz powtórzył, Rick
usłyszał krzyk z głębi domu Joanny. Rzucił telefon na siedzenie pasażera,
gwałtownie zahamował, w ostatniej chwili przypomniał sobie, że trzeba
wyłączyć silnik, i wyskoczył z samochodu.
Ten krzyk wciąż brzmiał mu w uszach.
Jakimś szóstym zmysłem wiedział, że nie był to głos jej matki czy
kogokolwiek innego i że nie był on także wytworem jego wyobraźni.
To krzyczała Joanna.
Była tam, w samym środku tego piekła. I on musi ją stamtąd wydostać.
Ostatni dom na rogu ulicy cały już stał w płomieniach. Można się było
domyślać, że pożar powstał właśnie tam i potem rozprzestrzenił się na dom
Joanny, który jak się wydawało Rickowi, płonął tylko częściowo. Palił się
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dokładnie tam, gdzie znajdowały się sypialnie. I w jednej z nich była teraz
Joanna.
Gdy dopadł drzwi i nacisnął klamkę, okazało się, że zamek jest
zamknięty na klucz i nie da się wyważyć. Rick, utalentowany w wielu
dziedzinach, w tej z pewnością nie był asem. Ale pomysłów nigdy mu nie
brakowało.
Zrzucił pospiesznie marynarkę, okręcił nią rękę i z całej siły rąbnął we
frontowe okno. Gdy posypało się szkło, usunął resztę odłamków i przedostał
się do środka, po czym otworzył szeroko drzwi wejściowe. Musiał
zorientować się w sytuacji, a w środku było ciemno od dymu.
- Joanno! - zawołał, przykładając dłonie do ust. - Joanno, gdzie jesteś?
Lęk przed płomieniami sparaliżował ją na chwilę, ale Joanna usiłowała
rozeznać się w sytuacji i znaleźć jakąś drogę ucieczki.
Ale co tu się właściwie dzieje?
Czy to sen?
Tak, to musi być sen. Inaczej nie usłyszałaby głosu Ricka. On przecież
wyjechał. Już jakieś osiem lat temu.
RS
I od tej pory nie odezwał się do niej ani słowem.
A może ona już nie żyje? Może doświadcza teraz tego, co nazywają
„życiem po życiu"?
Strażak. Tak, to pewnie był strażak. Jej się tylko wydawało, że słyszy
głos Ricka.
- Tutaj! - wykrzyknęła. - Jestem tutaj! - Dym dławił ją i piekł w gardle,
tak że z trudem mogła mówić, nerwowo łapiąc powietrze. - W sypialni od
tyłu! - Oczy tak ją piekły, że nie potrafiła dojrzeć drzwi. - Nie mogę się stąd
wydostać! Na pomoc!
Ogień niczym jakiś demon warczał, trzeszczał i jęczał. Rick był pewien,
że mimo to słyszy głos Joanny, stłumiony, lecz wciąż silny. Z tylnej części
domu buchnęły teraz płomienie.
Choć było bardzo gorąco, Rick poczuł, jak ze strachu robi mu się zimno.
Myśl, do diabła, myśl szybko!
I w tym momencie wpadł na pewien pomysł. Przez jadalnię pobiegł do
kuchni, ściągnął ze stołu obrus, zmoczył w zlewie i pędem ruszył w głąb
domu. Płomienie były teraz już wszędzie, tak że nie widział przed sobą dalej
niż na pół metra.
- Joanno? Joanno, gdzie jesteś?
- Tutaj, jestem tutaj! - zawołała.
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Gdy nie mogła wydostać się przez drzwi, chciała podbiec do okna, ale i
tam droga była odcięta. Stopy parzył jej dywan, po którym zaczął pełzać
ogień.
I wtedy nagle coś wielkiego potoczyło się po podłodze wśród jęzorów
ognia. Przecierając załzawione od dymu oczy, Joanna spostrzegła ze
zdumieniem, że ta postać wyprostowała się i przybrała kształt wysokiego
mężczyzny.
Pokój wokół niej zawirował. Przez chwilę zdawało się jej, że widzi Ricka
Mastersa, który z głową i ramionami otulonymi jej śniadaniowym obrusem,
usiłuje do niej dotrzeć.
Zaraz potem poczuła, jak on narzuca na nią ten obrus, na jej twarz i usta.
Tkanina była kompletnie mokra, kapała z niej woda. Joanna usiłowała
złapać powietrze, ale płuca zatykał jej dym.
- Uciekajmy! - usłyszała.
Głos tego człowieka tak bardzo przypominał głos Ricka. To przedziwne,
że przyszło jej umrzeć w ramionach jakiegoś obcego mężczyzny, i w
ostatnich chwilach wspominać Ricka...
RS
Mężczyzna otoczył ją ramionami, prowadząc po omacku przez coś, co
sprawiało wrażenie ściany ognia. Próbowała protestować, ale nie mogła
wydobyć z siebie głosu. Mężczyzna podobny do Ricka mocno popychał ją
do przodu...
Po chwili potknęła się i upadła.
Natychmiast znów otoczyły ją te ręce i uniosły wysoko. Mężczyzna
ruszył ze swoim ciężarem przez piekło ognia.
Żar był wszędzie, dał się czuć, nieledwie słyszeć. Wszędzie też Joanna
czuła ból. Nie tylko na zewnątrz, ale także wewnątrz swego ciała.
Coś rozdzierało ją na pół.
Przygryzła dolną wargę, lecz nie zdołała stłumić krzyku. Wstrząsał nią
całą i pobiegł do samego środka, do źródła bólu, który nie chciał ustać.
Nagle poczuła, że upał już jej nie doskwiera.
Silne ręce ułożyły ją gdzieś, chyba na trawie. Tak, to była trawa.
Joanna zaczęła niecierpliwie ściągać z siebie nadpaloną tkaninę, która
wciąż zakrywała jej głowę i twarz.
Uwolniona od niej, zaczęła zachłannie wdychać czyste, chłodne
powietrze i rozglądać się wokół siebie, aby wreszcie stwierdzić, gdzie się
znajduje, i pozbyć halucynacji, które wciąż ją męczyły.
Kilka razy zamrugała, ale mężczyzna, który siedział przy niej na
trawniku przed domem, wciąż wyglądał tak samo.
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Czyżbym umarła? - pomyślała. - Czy dlatego wciąż gapię się na Ricka
Mastersa?
Chyba nie było innego wytłumaczenia.
Rick wciągnął głęboko powietrze. Dom sąsiadujący z domem Joanny stał
cały w płomieniach. Nic nie wskazywało, że ktokolwiek się stąd wydostał.
Kiedy wstał, zadrżały pod nim nogi. Poczuł, jak Joanna ciągnie go za ramię.
Spojrzał na nią i rzucił:
- Puść mnie, muszę zobaczyć, czy ci ludzie nie potrzebują pomocy.
- Nikogo tam nie ma - wykrztusiła. - Wszyscy wyjechali na wakacje.
- A w twoim domu?
- Też nie ma nikogo.
Rick ciężko usiadł na ziemi. Serce wciąż tłukło mu się w piersi.
- Dobrze się czujesz? - zapytał.
Miała wrażenie, że jest na nią zły. Nie widzieli się osiem lat, a on jest
zagniewany. Dlaczego? To raczej ona miała prawo być zła. O to, że
pozwolił jej odejść. A przecież miała nadzieję, że spróbuje ją zatrzymać.
Ale to przecież niemożliwe, żeby on tu siedział, obok niej. Czyżby
RS
postradała zmysły?
- Rick? - zagadnęła, wpatrując się w niego, wciąż niepewna, czy to on,
czy jakaś zjawa ze snu. - Co ty tu robisz?
Rick pod wpływem impulsu zapragnął wziąć ją w ramiona, pocałować,
sprawić, by odpłynął od nich cały świat. Jednocześnie z nową siłą przeszył
go dawny ból. Zawód, który mu przed laty sprawiła. Zabolało go również
to, że Joanna najwyraźniej z powodzeniem ułożyła sobie życie bez niego,
wyszła za mąż i nosi teraz dziecko innego mężczyzny.
Ból był wyjątkowo ostry. Chociaż nigdy jej o tym nie wspomniał, Rick
marzył kiedyś, żeby mieć z Joanną dzieci. Dużo dzieci. Podobnych do niej.
- Zadałem ci przedtem pytanie - powiedział ostrym głosem. - Czy dobrze
się czujesz?
Joanna, zdumiona, szeroko otworzyła usta. A więc nie umarła. Wciąż
żyje. I on tu jest. Po tych wszystkich latach. I patrzy na nią tak, jak kiedyś.
Odeszła z jego życia po to, żeby nie widzieć tego spojrzenia, tego wyrazu w
jego oczach. I teraz on tu jest znowu i patrzy na nią tak, jakby jej
nienawidził.
Zaczęła coś mówić, ale głos uwiązł jej w gardle, zdołała tylko wydać z
siebie zduszony okrzyk.
Oczy jej rozwarły się szeroko, a ręka opadła na brzuch. Ból, który czuła
w całym ciele, nagle się nasilił i skoncentrował w jednym miejscu.
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- Co? Co się dzieje? - zapytał niespokojnie Rick, który zatroskany opadł
przy niej na kolana.
Wytężył uszy, nasłuchując odgłosu syren straży pożarnej, ale nic nie
zakłócało nocnej ciszy. W sąsiednich domach też panował spokój, w
żadnym oknie nie pojawiło się światło.
Joanna, pobladła na twarzy, zamiast odpowiedzi mocno chwyciła go za
ramię.
To niemożliwe, pomyślała, drżąc z przerażenia. Nie teraz. Ma jeszcze
dwa tygodnie. Obiecał jej to lekarz.
Obietnice są po to, żeby je łamać.
Tak jak obietnica, która miała związać ją i Ricka.
- Dziecko... - wykrztusiła z najwyższym trudem. - Dziecko chce przyjść
na świat.
RS
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ROZDZIAŁ DRUGI
Osłupiały, Rick wpatrywał się w nią w milczeniu.
- Chcesz powiedzieć, że będzie chciało. Z pewnością Joanna panikuje,
pomyślał.
- Nie, ono chce teraz - jęknęła, z trudem pokonując paroksyzm bólu i z
całej siły ściskając Ricka za przegub ręki, tak że poczuł, jak krew przestaje
w niej krążyć.
Kucnął przy niej i delikatnie rozwarł jej palce.
- Trzymaj się - powiedział - zaraz będą tu sanitariusze.
Ale Joanna instynktownie wiedziała, że nie przyjadą na czas. Jakie to
dziwne, że właśnie w takiej chwili Rick znalazł się przy niej...
- Nie zdążą... - Pokręciła głową. - Ty będziesz musiał mi pomóc.
Rick nauczył się w życiu robić różne rzeczy, ale przyjmowanie porodu
do nich nie należało.
- Ja? - wyrwało mu się ze zdumieniem. Zdesperowany, jeszcze raz
rozejrzał się po sąsiednich domach, ale wszędzie było cicho i ciemno.
Czyżby wszyscy gdzieś wyjechali? Nieważne, dość, że znikąd nie mógł
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oczekiwać pomocy.
Po raz drugi w życiu nie miał zielonego pojęcia, co robić. I oba te
przypadki dotyczyły Joanny. Tym razem jednak nie miał wyboru.
- Dobrze, spróbuję - powiedział.
Joanna przygryzła do krwi wargę, aby powstrzymać okrzyk bólu.
- Muszę przeć... muszę przeć... muszę przeć - wyjąkała, z trudem łapiąc
oddech.
- Jesteś pewna, że to już czas? - zapytał Rick, który wciąż miał nadzieję,
że wyręczą go medycy. Przecież nigdy nie asystował przy porodzie...
- Jestem pewna... o mój Boże... jestem pewna. Jak to możliwe, że
człowiek jeszcze żyje, mimo bólu, który rozdziera go na strzępy? Joannę
ogarnęło przerażenie. I nagle przypomniała sobie, co Lori opowiadała im na
kursie dla przyszłych matek. Ze nie można jednocześnie oddychać i przeć.
Więc zaczęła oddychać, modląc się, by ta czynność choć na chwilę
przytłumiła jej przemożną chęć parcia.
Chodziła wprawdzie na kurs i sporo czytała, ale gdy nadszedł czas, była
zupełnie nieprzygotowana na to, co się miało naprawdę wydarzyć. Zanim
weszła do banku spermy, wydawało się jej, że zna już wszystkie możliwe
scenariusze. Teraz przypomniała sobie wszystkie najgorsze i straciła
odwagę.
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Była taka pewna, że pragnie tego dziecka. Absolutnie pewna. Nie
żałowała swej decyzji nawet wtedy, kiedy zarząd szkoły taktownie
„zasugerował", aby wzięła bezpłatny urlop do czasu rozwiązania. Joanna
była nauczycielką języka angielskiego w liceum w mieście, uważanym za
dość konserwatywne. Podobno fakt, że jako samotna kobieta spodziewa się
dziecka, stanowił dla wielu rodziców źródło zakłopotania. Mimo to Joanna
cały czas była pewna, że podjęła właściwą decyzję i że sama da sobie radę.
W tej chwili niczego już nie była pewna, prócz panicznego lęku, który
stalowymi szponami szarpał jej serce.
Leżała tu, przed domem trawionym przez płomienie, miała urodzić
dziecko, które nie będzie miało ojca, i oczekiwała pomocy od jedynego
mężczyzny, jakiego w życiu kochała i który w niewytłumaczalny sposób
znalazł się u jej boku.
Zdawało się jej, że straciła panowanie nad rzeczywistością.
- Ricky... okropnie się boję.
- Rozumiem, ja też - przyznał.
Joanna była jedyną osobą, przed którą otworzył kiedyś serce, jedyną,
jaka ujrzała jego prawdziwie ludzką, wrażliwą stronę. Reszcie świata, nawet
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jako młody chłopak, ukazywał jedynie niewzruszoną fasadę. Tego od niego
oczekiwano. Był przecież Mastersem. Tylko Joannie dał się poznać jako
Ricky, chłopak, którym naprawdę był.
Ale to wszystko było już poza nim. Całe lata poza nim.
W tej chwili potrzebował koca i prześcieradła.
A miał pod ręką tylko ten mokry obrus, którym osłonił głowę Joanny.
Teraz podłożył go pod nią najlepiej, jak umiał.
- Może nie jest całkiem jałowy, ale chyba lepszy od tej trawy - mruknął,
spoglądając w jej ogromne, zalęknione oczy.
Przyszedł następny skurcz, od którego zaparło jej dech. Nie było od
niego ucieczki, bez względu na przybraną pozycję. Joanna usiłowała znów
sobie przypomnieć to, czego uczyła się na kursie oddychania, ale wyleciało
jej z głowy wszystko prócz tego, że cała czwórka samotnych przyszłych
matek, czyli ona, Chris Jones, Sherry Campbell i ich instruktorka, Lori
O'Neill, nazwała swoją grupkę „drużyną młodych mam".
Aha, Lori wspominała chyba na ostatnich zajęciach, że trzeba się
wyluzować. Łatwo powiedzieć, zdążyła pomyśleć Joanna, zanim znów
przeszył ją jeszcze silniejszy i ostrzejszy ból. Skurczom nie było końca,
pewnie będzie je miała do samej śmierci. Tym razem wydała z siebie głośny
krzyk, którego nie mogła już powstrzymać.
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Rick na moment bezwiednie przysłonił sobie uszy. To nie on powinien tu
być, pomyślał, nie on powinien jej pomagać urodzić dziecko innego
mężczyzny. To dziecko, które tak bardzo chciało właśnie przyjść na świat,
powinno być ich dzieckiem. Nagle zrobiło mu się ciężko na sercu. Spojrzał
na Joannę i powiedział:
- To wszystko nie tak.
Joanna z wysiłkiem uniosła się na łokciach.
- Co...? Co... jest nie tak? Coś nie tak... z moim dzieckiem?
- Nie, nie - uspokoił ją, delikatnie popychając, żeby znów się położyła. -
Po prostu nie ja powinienem tu być, ale twój mąż.
- Nie... mam męża... - wykrztusiła. Zakręciło się jej w głowie, z trudem
starała się zachować przytomność. Znów dopadł ją skurcz, jeszcze silniejszy
niż poprzednie.
- Teraz, Rick, teraz!
Wszystko to dzieje się za szybko, pomyślał Rick, patrząc z niepokojem
na jej poczerwieniałą z wysiłku twarz.
Nie musiał jej przypominać, żeby parła. W ogóle nie musiał niczego jej
RS
podpowiadać. Dziecko było tuż-tuż, choć on sam nie był jeszcze gotów.
Ledwie zdążył wyciągnąć ręce, a już pokazała się główka. Poczuł pod
palcami krew, dotyk ciała.
- Wyciągnij je! - krzyknęła Joanna. Mniej niż połowa maleńkiego ciałka
była już na zewnątrz, ale wszelki ruch ustał.
Joanna opadła znów na plecy, tak wyczerpana, że nie była w stanie
zaczerpnąć tchu. Pod powiekami ujrzała jakieś błyski, które ją pociągały. W
nicość.
Rick z przerażeniem spostrzegł, że ona lada chwila straci przytomność.
Podtrzymując jedną ręką główkę dziecka, drugą potrząsnął ją za ramię.
- Nie mogę go wyciągnąć! - krzyknął. - Nie mogę ciągnąć dziecka za
główkę. Musisz je wypchnąć aż do końca!
I wtedy znów to poczuła. Okropny ból, od którego nie było ucieczki.
Powinna znowu przeć, ale zupełnie opadła z sił, nie mogła nawet normalnie
odetchnąć. Dysząc ciężko, spojrzała na Ricka. Tak, miał rację. To wszystko
nie tak. Nie powinna była decydować się na to dziecko, a przedtem nie
powinna była opuścić Ricka, bez słowa wyjaśnienia.
Daremne żale, próżny trud, pomyślała. Już za późno.
Ten refren powracał w jej myślach, gdy znów, przed następnym atakiem
bólu, zalała ją fala gorąca. Obrus pod nią był cały we krwi.
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- Przyj! - nakazał jej szorstko Rick, nie dając znać po sobie, że się boi. A
jeśli dzieje się coś niedobrego? Czy powinno być aż tyle krwi? Przecież ona
nie może tak umrzeć, na jego rękach.
- No, dalej, Joanno. Jeszcze trochę. Możesz, musisz! Nie, nie mogę,
pomyślała.
Ale jednak musi jakoś spróbować. Nie może umrzeć. To maleństwo jej
potrzebuje.
Nadludzkim wysiłkiem zmobilizowała się, wiedząc, że to już ostatni
wysiłek. Nie była pewna, czy naprawdę słyszy wycie syren, a może to jakieś
okrzyki, niczego już nie była pewna, na niczym jej nie zależało. Marzyła
tylko, żeby to się wreszcie skończyło - w taki czy inny sposób.
Czuła, że zapada jej się klatka piersiowa, a całe ciało pęka z wysiłku.
I wtedy posłyszała cichutki krzyk, delikatniejszy od wszystkich innych
hałasów. I słodszy.
Z braku tlenu kręciło jej się w głowie, padła więc na mokry obrus i na
trawę. Ze zmęczenia nie mogła nawet oddychać.
Rick oniemiały wpatrywał się w cud, który trzymał w rękach. Cud zaś
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wpatrywał się w niego szeroko rozwartymi oczami, ogromnymi jak u matki.
Rick poczuł, jak coś w nim drgnęło, ale był zbyt odrętwiały, żeby rozpoznać
to uczucie.
- Masz córkę - szepnął, z trudem dobywając głos przez ściśnięte gardło.
Był cały spocony, ale wiedział, że na dworze zrobiło się chłodno.
Nie miał w co zawinąć dziecka. Szybko zdjął więc koszulę i opatulił nią
maleństwo, które wciąż wpatrywało się w niego największymi oczami, jakie
kiedykolwiek widział.
Parę metrów od niego z piskiem opon zatrzymał się wóz strażacki. Rick
nie zwrócił nań większej uwagi, wciąż przyglądając się z nabożnym
zdumieniem dziecku, któremu pomógł przyjść na świat.
Dziecku Joanny.
Otaczająca ich sceneria wydawała się surrealistyczna. Jacyś ludzie
krzyczeli, strażacy skakali z wozu i biegli w ich stronę. W stronę ognia.
Oczy Ricka spoczęły na strażaku trochę starszym od innych, który
szybko podbiegł do nich i z niepokojem zapytał:
- Czy oboje dobrze się czujecie?
- Troje - poprawił go Rick, zerkając na kruszynkę, którą tulił do piersi. -
Tak, zupełnie dobrze... - powiedział, ale gdy spojrzał na Joannę, zawahał
się.
- No, ja tak, ale ona chyba nie. Jest wyczerpana. Trzeba ją będzie
zawieźć do szpitala.
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Strażak w mgnieniu oka pojął sytuację.
- Oczywiście - potwierdził i skinął na sanitariuszy, którzy właśnie
wysiadali z ambulansu, wyciągając nosze. - Czy tam ktoś jest? - zapytał,
wskazując płonące domy.
- Nie wiem - odparł Rick i spojrzał pytająco na Joannę, która potrząsnęła
przecząco głową. - Chyba nie.
Nie miał czasu powiedzieć nic więcej, bo w tym momencie sanitariusz
odebrał od niego dziecko. Rick poczuł z żalem, że opuściło go miłe ciepło
maleńkiego ciałka.
- Teraz już my zajmiemy się tym maleństwem -uśmiechnął się do niego
sanitariusz. - Dziękuję panu.
Chwilę przedtem strażak z pomocą sanitariusza przenieśli Joannę na
nosze.
- Pan jest ojcem? - zapytał pierwszy z sanitariuszy. Rick w odpowiedzi
cofnął się o krok i pokręcił głową.
- Nie, jestem tylko dobrym samarytaninem, który znalazł się w
odpowiednim czasie w odpowiednim miejscu.
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Rick obserwował, jak Joannę i jej córeczkę umieszczano w ambulansie.
Przez moment korciło go, by wsiąść razem z nimi i pojechać do szpitala, ale
się opanował. Ambulans odjechał.
Tymczasem odsunął się na bok, aby nie przeszkadzać strażakom w ich
niebezpiecznej pracy.
- Ta pani miała szczęście, że pan tu mieszka i mógł jej pomóc - odezwał
się do niego starszy strażak.
- Tak, rzeczywiście - mruknął niezobowiązująco Rick, po czym skinął
mu ręką, odwrócił się i pomaszerował do samochodu.
Tak, nie ma wątpliwości, pomyślał Rick późnym rankiem następnego
dnia. Z jego głową jest coś nie w porządku.
Z samego rana pojechał obejrzeć proponowane miejsce budowy nowej
siedziby firmy, ale potem, zamiast wrócić do biura, w którym tymczasem
pracował, zboczył z trasy. Właściwie zboczył z niej dwukrotnie.
Pojechał przekonać się, jak bardzo ucierpiał dom Joanny. Miał nadzieję,
że za dnia sytuacja będzie przedstawiała się nieco lepiej niż zeszłej nocy.
W świetle dziennym zwęglone resztki narożnego domu - Rick ustalił
przez telefon, że ogień powstał właśnie tam, z winy niesprawnego
wyłącznika ogrzewania - sprawiały wrażenie wypalonej, zdeformowanej
skorupy. Strażacy przybyli jednak w porę, żeby uratować przynajmniej
częściowo dom Joanny. Spalił się tylko jego tył, front zaś niewiele ucierpiał.
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Mimo to, pomyślał Rick, obchodząc go wkoło, upłynie sporo czasu,
zanim znowu będzie tu można zamieszkać.
Cóż, to nie jego problem, skonstatował, wsiadając do samochodu. Niech
ona sama się tym zajmie, no i ten mężczyzna ważny w jej życiu, jakkolwiek
by go chciała nazwać, który jest ojcem jej dziecka.
Rick zrobił tyle, ile zamierzał, i na tym koniec.
Nie wiedzieć czemu, po obejrzeniu domu Joanny, znalazł się na ulicy
prowadzącej do szpitala, do którego zabrano ją wczoraj.
Nie wyglądała wcale na zdziwioną, kiedy wszedł do jej pokoju.
Rozmowa z początku niezbyt się kleiła, ale mimo to Rick ociągał się z
wyjściem.
Musiał wiedzieć. Mimo że obiecał sobie milczeć na ten temat.
- Powiedziałaś wczoraj, że nie jesteś mężatką.
- Bo nie jestem.
- Rozwiedziona?
- Nie.
- Owdowiała?
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Joanna westchnęła, skubiąc róg kołdry. Czy on pojawił się znów w jej
życiu po to, żeby grać rolę porucznika Columbo?
- Nie, i nie jestem zaręczona.
Postanowiła widocznie bawić się z nim w kotka i myszkę. Po tylu latach
nie powinien się tym w ogóle przejmować, ale jednak się przejmował. I to
bardzo.
- Czyżby to było niepokalane poczęcie? - zapytał z sarkazmem w głosie.
- Jak się nazywa ojciec dziecka?
Joanna wzięła głęboki oddech i odpowiedziała:
- 11375.
- Co takiego? - Rick pokręcił z niedowierzaniem głową. Może źle
usłyszał?
- Numer 11375. - Wybrała ojca dziecka z katalogu udostępnionego przez
bank spermy. Kandydatów było bardzo wielu, a tożsamość każdego
starannie ukryta. Można było poznać tylko ich konkretne cechy i numer. -
Nic więcej o nim nie wiem.
Joanna podniosła oczy na Ricka. Jego wizyta zupełnie ją zaskoczyła, ale
już nie tak, jak jego nagłe pojawienie się w jej sypialni ubiegłej nocy.
Można by powiedzieć, że coś podobnego mogłoby się wydarzyć w jakimś
filmie. Oto kochanek sprzed lat wpada do jej płonącej sypialni, aby ją
uratować. Po tym chyba już nic nie zdoła jej zadziwić.
- Nie rozumiem. To jakiś szpieg?
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- Nie. Numer probówki. Odwiedziłam bank spermy.
Chociaż czuła się skrępowana, musiała mu to wyznać, przecież
wczorajszej nocy Rick uratował jej życie, zasługiwał na to, żeby
odpowiedziała mu na pytanie.,
Rick przez chwilę czuł się tak, jakby dostał obuchem w głowę, i nie
bardzo wierzył własnym uszom.
- Ale dlaczego to zrobiłaś?
Joanna zwilżyła usta koniuszkiem języka i odpowiedziała:
- Chciałam mieć dziecko.
Rick, który wciąż czuł zamęt w głowie, przysunął krzesło bliżej łóżka,
opadł na nie ciężko i powiedział:
- Są przecież inne sposoby, Joanno.
W tym momencie zapragnęła, żeby sobie poszedł. Rozmowa o tych
sprawach była dla niej zbyt bolesna.
- Wszystkie wymagają zbliżenia z drugim człowiekiem.
Rick pogrążył się na chwilę w fali wspomnień. Stanęły mu przed oczyma
księżycowe noce, poczuł na sobie łagodny, letni wietrzyk, a w ramionach
ciepło kobiety, której poprzysiągł dozgonną miłość. I która przysięgała, że
RS
zawsze będzie go kochać.
Słowo „zawsze" miało krótki żywot.
Rick podniósł się z krzesła, wsadził ręce do kieszeni i podszedł do okna
wychodzącego na przystań.
- Więc w twoim życiu nie ma nikogo?
- Jest moje dziecko - odparła. Sądziła, że dzięki dziecku poczuje się
spełniona. Ze nikt inny nie będzie jej potrzebny.
- Miałem na myśli kogoś nieco starszego, wyższego i innej płci -
zażartował.
Joannie przemknęło przez myśl, że powinna stworzyć na poczekaniu listę
kochanków, aby mu pokazać, że potrafiła ułożyć sobie życie, że się ono nie
skończyło w dniu ich rozstania, ale nagle poczuła się zanadto zmęczona,
żeby podjąć ten wysiłek.
- Nie - odparła po prostu.
To zabawne, ale gdy tylko myślał o niej w ciągu tych ostatnich ośmiu lat,
zawsze wyobrażał ją sobie wspartą na czyimś ramieniu, radosną i
roześmianą. Najpierw nieomal wariował z zazdrości, ale potem nauczył się
nad tym panować. W każdym razie do chwili, kiedy ją ujrzał wczorajszej
nocy.
Odwrócił się i znowu spojrzał przez okno. Niebo pociemniało, chociaż
była dopiero druga po południu. Zbliżała się burza. Rzadkość w kwietniu.
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- Wiesz, dziś rano pojechałem do twojego domu.
- Ico?
Rick nie mógł jej przecież okłamywać, ale starał się też zanadto nie
zmartwić.
- Spłonęła tylko połowa - powiedział, patrząc jej w oczy. - Ale na razie
nie da się w nim mieszkać.
Zobaczył, jak w jej oczach zgasło światełko nadziei.
- O rety, co ja teraz pocznę?
Rick podszedł do sprawy bardziej praktycznie.
- Cóż, nie wszystko przepadło. Odbudowa trochę potrwa. Oczywiście,
jesteś ubezpieczona?
Tak, dom był ubezpieczony, ale mimo to Joannie zakręciły się łzy w
oczach.
- Oczywiście, ale zamierzałam zaciągnąć kredyt hipoteczny - wyznała z
żalem. Umówione spotkanie przełożyła na następny tydzień. Teraz już było
za późno. - Nikt mi nie udzieli kredytu pod zgliszcza domu.
Tak bardzo Uczyła na te pieniądze, potrzebowała ich, aby przez kilka
miesięcy, do czasu powrotu do pracy, mieć na życie dla dziecka i siebie
RS
samej.
- Teraz nici z pożyczki, a na dodatek nie mam gdzie mieszkać.
Rick przez dłuższą chwilę wpatrywał się w jej twarz. I wreszcie
powiedział coś, czego z pewnością się po nim nie spodziewała. Czego on
sam też się po sobie nie spodziewał.
- Więc zamieszkaj ze mną.
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ROZDZIAŁ TRZECI
Joannie na moment odebrało mowę. Wreszcie otworzyła szeroko oczy i
wybąkała:
- Co powiedziałeś?
Oczy miała jeszcze bardziej niebieskie niż zawsze i jeszcze bardziej
zniewalające. Rick walczył z sobą, by się w nich nie zagubić, jak mu się to
dawniej zdarzało.
- Zaproponowałem, żebyś zamieszkała ze mną... dopóki nie staniesz na
własnych nogach. - Musiał dodać te ostatnie słowa po krótkiej chwili
wahania. W żadnym wypadku nie mógł to być trwały układ. Po prostu
chciał jej być przez jakiś czas pomocny. Z uwagi na to, co ich dawniej
łączyło.
Gdyby tylko mogła, Joanna wstałaby i wyszła z pokoju, ale na razie
potrafiła tylko unieść zadziornie głowę i powiedzieć:
- Wybacz, ale nie zwykłam korzystać z dobroczynności.
Rick poczuł się urażony, pomyślał też, że obraziła jednocześnie pamięć
RS
tego, co kiedyś było między nimi. A może istniało to tylko w jego
wyobraźni? W tej chwili miał wrażenie, że dzieli ich przepaść szeroka na
sto metrów.
- Byłaby to dobroczynność, gdybym włożył ci do ręki plik banknotów i
powiedział, żebyś mi ich nie zwracała - Wzruszył ramionami, z trudem
opanowując gniew, który w nim wzbierał. - Proponuję ci tylko zamieszkanie
w paru i tak nieużywanych pokojach.
Joanna domyśliła się, że ma na myśli swoją rodzinną rezydencję.
Ostatnie miejsce, w którym chciałaby przebywać. Przeszłość zbyt wyraźnie
stanęła jej przed oczami.
- Doprawdy nie sądzę, żeby twój ojciec powitał taki najazd z otwartymi
ramionami.
- Kobietę z małym dzieckiem trudno uznać za najeźdźców - zauważył
Rick.
Domyślił się powodu jej zastrzeżeń. Jego rodzice nie traktowali jej w
swoim czasie z szacunkiem, na jaki jego zdaniem zasługiwała. Matka
tymczasem zmarła, ale ojciec żył.
- Ojciec jest teraz na wakacjach na Florydzie. - Na długich wakacjach,
pomyślał. W ciągu ostatnich kilku miesięcy nie pokazał się ani razu w
Kalifornii.
- Wakacje zawsze kiedyś się kończą. Pewnie wróci za tydzień, może za
dwa.
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- Raczej za trzy miesiące, a może nawet jeszcze później. - Jak to dobrze,
że istnieją telekonferencje i inne nowoczesne środki łączności! Rickowi w
pełni odpowiadał obecny układ. Im rzadziej widywał ojca, tym lepiej.
Na ustach Joanny pojawił się cyniczny grymas, którego Rick nigdy u niej
nie widział.
- No tak, zupełnie zapomniałam, że ludzie bogaci mają inne obyczaje -
zauważyła z goryczą w głosie.
Rick pominął tę uwagę milczeniem. Może ktoś inny na jego miejscu
wzruszyłby ramionami i poddał się, ale miał wrażenie, że Joanna, mimo
całej swojej brawury, potrzebuje go. W każdym razie kogoś potrzebuje.
- Wiesz, nadal jest z nami pani Rutledge.
Wyraz twarzy Joanny złagodniał, gdy to usłyszała. Gospodyni jego
rodziców była dla niej zawsze bardzo miła, kiedy Rick zapraszał ją do
domu.
- Jak ona się miewa?
- Wciąż nie chce przejść na emeryturę. I wciąż uważa, że wie, co jest dla
wszystkich najlepsze.
RS
- Pani Rutledge zawsze przypominała mi moją mamę - uśmiechnęła się
Joanna.
W swoim czasie Rick marzył potajemnie, by jego matka była taką
kobietą, jak Rachel Prescott. W ciągu trzech lat ich bliskiej znajomości
spędzał wiele czasu w domu Joanny. Kiedy jechał się z nią zobaczyć
poprzedniego wieczoru, spodziewał się zastać też jej matkę.
- A jak się miewa twoja mama?
- Zmarła w zeszłym roku - odrzekła Joanna, spuszczając wzrok. Od
śmierci matki upłynęło zaledwie trzynaście miesięcy i wciąż ją opłakiwała.
Rick poczuł się tak, jakby ugodził go pocisk. Strata Joanny zabolała
także i jego. Położył dłoń na jej ręce i powiedział z żalem:
- Joanno, tak mi przykro... Bardzo ją lubiłem, wyobrażam sobie, jak ci jej
brak. Była bardzo miłą, dobrą kobietą.
- To prawda - westchnęła Joanna, która nagle zapragnęła rzucić mu się w
ramiona i wyznać, jak bardzo go potrzebowała w ostatnich miesiącach
choroby matki.
Zwalczyła jednak tę pokusę i powiedziała: - Czytałam w gazecie o
śmierci twojej matki. Przykro mi.
Rick wzruszył ramionami. Tak, odejście jego matki było smutnym
faktem, ale w gruncie rzeczy nie potrzebował wyrazów współczucia. Nigdy
nie był blisko z nią związany, nawet w dzieciństwie, więc kiedy umarła, nie
czuł bólu z powodu tej straty. Jak przystało na dobrego syna, przyjechał na
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